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Niektóre uwagi nad wychowem owiec.
(p -  W .  S c li ie r n in g , s o r t o w n i k a  w e ł n y  w  Mii g lin ie ') .

Zd.aje się, jakoby mocne zajęcie się Ziemia- 
nów wychowem owiec, któremu przypisać na­
leży tak wielki postęp w tej odnod/.e gospodar­
stwa wiejskiego, obecnie coraz juz bardziej sty­
gnąć poczynało. Zastanowimy się tu nad przy- 
cz>nanii tego, tak dla samych Ziemianów, ja­
ko i dla dobra ogółu, szkodliwego stanu.

INiemal ogólnie słys/.emy narzekania: — „Ce- 
n a  w e łn y  j e s t  ta k  n i s k a , iz  p o n ie k ą d  n iew ar to  
io^yc h osz tow  n a  p o le p s z e n ie  o w c za rń )  albowiem, 
Jeżeli na chwilę nieco się podniesie, to więcej 
z miejscowych nieszczęśliwych wpływów (np. 
wypadku owiec), aniżeli wskutek pomyślnych 
handlowych stosunków.4*

Jestto  równie mylne jak  szkodliwe zdanie; i 
gdyby podług niego wszyscy owczarze postę-

tcjólue^y

powali, naturalnie iżby się ceny wełny wraz 
z jej pogorszaniem, coraz bardziej zn iża ły .— 
Wszakże twierdzenie to wielu przykładami mo- 
żnaby poprzeć; są bowiem owczarnie, gdzie 
w rzeczy s a m e j , od k ilku lat zaniedbano po­
lepszania owiec; skutkiem tego, cena wełny, 
może o 20 na 100 się. zniżyła; a co gorzej, ow-1 
czarnia, która na wstecznej znajduje się drodze, 
nader długiego potrzebuje czasu, do wrócenia 
na stopień, z którego* z stąpiła.

W obecnym stanie rzeczy, produkt dobry, 
ale pod każdym względem dobry, zawsze ma, 
i mieć będzie pierwszeństwo nad podlejszym. 
I przy. niniejszych cenach wełny, wychów owiec 
jest nader korzystne'm źródłem; ulepszanie tych 
zwierząt, i dziś tyle jeszcze jest ważne, i dla 
rolnika niezbędne, co ulepszanie każdej innej 
odnogi gospodarstwa wiejskiego.

Są także co mówią: — „ W id u  gospodarzy,

25



—  222 —

m im o znacznych kapita łów  na polepszenie ow­
czarń użytych , nieosiągnęło przecież celu; owce 
ich są ja k  były, a ka p ita ły  p jrzep a d łyć ‘ — Ze 
tak  często się zdarza ło , przyznajem y; lecz nie 
co innego tego by ło  p rzyczyną ,  jak  niewiado- 
m ość rzeczy i mylne postępow anie. — Kupowano 
wprawdzie drogie t ry k i ,  lecz niedosyć uważa­
no na ich pochodzenie. Spuszczano się na to: 
ze tryk  drogi, juz przez to samo clobrym 'być 
m u s i .— A przecież tak  nie jest. T ry k ,  ze tak  
powiem, uważany jako p roducen t w ełny, k tó ry , 
juz to co do jej cienkości, jako w yrównania, i 
wszelkichf,debt*ych p rzy m io tó w , tudzież co do 
jej i lo śc i ,  nic niezostawia do życzen ia ,  mo-

I

że być najgorszym  try k iem  stadnym , czyli do 
rozp łodu  służyć m ający m ; a to z tej jedynej 
p rzyczyny: iż niepochodzi z krw i czystej. W ia­
domo bowiem, iż często mieszańce, pod wzglę­
dem  wyżej przytoczonych przym io tów  w ełny, 
w yrów nyw ają, a czasem nawet przewyższają t ry ­
k i  czystej rassy, ale podobne mieszańce użyte 
do -rozpłodu, nigdy niespłodzą takich jagniąt, 
jak  t ry k i  z rassy  czystej, n iechby na pozór po ­
dlejsze.

Owczarnia czystej krwij, jest t a , k tó ra  od 
wielu lat używając do rozp łodu  jedynie  ty l ­
ko  własnych t r y k ó w , nie .tylko pozostaje na  
ró w n y m  udoskonalenia stopniu, lecz nadto  co­
raz  bardzie j postępuje naprzód .

W  prawdzie, co wyżej powiedziałem, nie jest, 
nowem dla obeznanych z wychowem owiec; lecz 
niestety , nie wszyscy jeszcze 'ow czarze  na ty m  
Stopniu się znajdują. Owszem , wiele jest ta ­
k ich ,  CO powyższe praw dy mało sobie cenią; 
a więcej jeszcze, k tó rzy  m niem ają: że je  udają  
tylko  za tak ważne zasady właściciele m niem a­
nych ras czystej krw i, aby swe owce drożej 
sprzedaw ali.“

Niedow iarków tych  sumiennie zapewnić mo­
żemy: że gdyby zna li ile'sohie p rzez  to zupełnie

m ylne uw ażanie rzeczy szkodzą , zapewneby od 
niego Odstąpili.

Równie Ważnym, j a k  w ybór owczarni z któ- 
re'j się b io rą  t r y k i ,  jest dob ry  wybór ich sa­
mych do owczarni, k tó rą  przez nie poprawić 
zamierzamy. — Zwykle bowiem owczarnia, na 
nisk im  stopniu udoskonalenia będąca ,  posiada 
różne wady wełny, które przez do b ry  w ybór 
try k ó w  zniesione być mają. Do tego atoli p o ­
trzeba dokładnej znajomości wełny, oraz i za­
sad pod ług  k tórych  w jej popraw ieniu  postępo­
wać należy. — Większa atoli część owczarzy na 
to wcale nie uważa. Zwykle ubiegają się oni 
obecnie za wełnistością; i tego t ry k a  za n a j­
lepszego uważają, k tó ry  najwięcej posiada wełny.

Wprawdzie wełnistość jest nader ważną wła­
snością t ryka; i dziś gra ona tę sarnę rolę, co 
p rzed  lat dziesiątkiem cienkość włosa wełny; lecz 
jednostronne  dążenie do jednej lub drugiej, bez 
względu na inne p rzym io ty  w ełny , jest równie 
szkodliwe'm i częstokroć niedoprow adza, ale r a ­
czej oddala od celu..

Pewna, iż za pom ocą dekatyzowania sukna i 
innych  ulepszeń w wyrabianiu  go, można na­
dać produktowi z Ordynaryjnej w e łn y ,  p o ły sk ,  
gładkość, a nawet i m iękość czy li  de likatność  
W' dotknięciu, jakie posiadają w yrob y  z w e łn y  
cienkiej-; lecz trw ałości, właściwej o s ta tn im ,  
sztuka nadać im  niepotrafi; owszem, pozorna  
ta piękność, bywa nabywaną kosztem m ocy  su­
k n a .—  Nadto, i to pewna, iż jeżeli ty lko  w e ł­
nistość będziem y m ieli  na celu, czy li  produk-  
cyą znacznej massy w e łn y ,  bez w’zględu na jej 
cienkość i inne dobre przym ioty , w ówczas ce­
na w e łn y  cienkiej, dojdzie znowu do bardzo  
znacznej wysokości; ponieważ wiele jest takich  
w yrobów  wełn ianych , które tylko z samej cien­
kiej w e łn y  być mogą produkowane. -

Połączenie najwyższego stopnia cienkości 
wełny z najwyższą wełnistością, jest z a d a n i e m ,  

jakko lw iek  może najważniejszem, lecz dotąd
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by n a jm n ie j  n ie rozwiazane 'm.  W p r a w d z i e  m a ł a  
l iczba s t a r an n y ch  i r a c y o n a ln y c h  owczarzy ,  p o ­
sunę ła  się tu dosyć w y s o k o ,  l e cz  wątp ię  b y  
k ie d y ż k o lw ie k  , do zup e łneg o  doszli oni  c e l u . —  
Za  z u p e ł n y  cel uważam:  'połączenie największej  
cienkości i największej wełn is tośc i , ja k ie  na  p o ­
jedynczych  sz tukach  tra f ia m y .  W  k a ż d y m  zaś 
raz ie ,  r a d z i m y  n ie  spuszczać  z uw agi  o b o k  cien- 
kośc i  i w e łn i s to ś c i ,  i n n y c h  jeszcze p r z y m i o ­
tów wełny;  co je d y n ie  p r z e z  d o b r y  w y b ó r  t r y ­
k ó w  os iągnąć  m ożna .

N i e m n i e j  t akże  w a ż n y m  w  w yc how ie  owiec,  
j a k  dwa p o p r z e d n i e  p u n k t a ,  j es t  d o b ó r  s toso­
w n y ,  po łą czać  się ma jących  ind iwiduów;  czyl i  
d ob ie ra n ie  sto'sow'nych t r y k ó w  do fnacaor;  a 
W czem r ó w n ie  wie lk ie  j a k  w d ob orze  t r y k ó w ,  
w i d z i m y  u c h y b i e n i a . — N i ed osyć  jes t  b ow ie m  
n a b y ć  drogiego  t r y k a  dla owcza rn i ,  k tóre j  we ł ­
n a  n a d e r  różne  pos iada p r z y m i o t y ;  s k o r o  go 
p u ś c i m y  t u  sam op as  do m a c i o r e k ,  w ówczas,  
sp łod z i  o n  w praw dz ie  p i ę k n e  jagnię ta  z  m a ­
c i o r k a m i , dla n iego  s t o s o w n e m i ,  czyl i  po-  
s i ada jącemi  r ó w n e  o n e m u ż  p r z y m i o t y ;  lecz 
w  p r z e c i w n y m  r a z i e ,  j agnię ta  wcale  n ie  o d p o ­
wiedzą  celowi;  a te'm mnie j ,  j eże l i  t r y k  n iepo- 
chodzi  z rassy  z u p e ł n i e  ustalonej .

Chcąc  r ó ż n o r o d n ą  g ro m a d ę  w y ró w n a ć ,  czyl i  
ró ż n e  wła sno śc i  w e ł n y  do jednego  p r z y w ie ź ć  
c h a r a k t e ru ,  p o t r z e b a  podziel ić  m a c i o r k i  n a  t y ­
le  g r o m a d ,  ile się zna jduje  c h a ra k te ró w  w e ł n y  
po le ps zyć  się ma jących  i do każde j g r o m a d y  
s tosownego dodać  t r y k a . —  A że t r y k  t a kow y,  
n i e  po t rz eb u je  posiadać  wsze lk ich  d o b r y c h  w ł a ­
sności ,  b y le  t y l k o  w g ł ó w n y m  p rz y m io c ie  ce­
lowi  odpowiedz i a ł ,  a cena  tak ow ego zwykle  o 
wie le  jes t  m zsz ą  od z u p e łn ie  dob rego ,  p rze to  
t a k i e m i  t r y k a m i ,  i pewnie j  i t an ie j  mo żn a  u d o ­
skon al i^  owczarn ię ,  aniże l i  p o j edy nczem i ,  b a r ­
dzo kosz town emi .

Podzie lanie  ©wiec na k la ss y  i  dobieranie dla 
różnych k^ass maciorek, try k ó w , nazyw a się

sortow anie  owiec. W y m i e n i e n i e  tu  r o z m a i t y c h  
sposobów,  p o d ł u g  k t ó r y c h  się u s k u te c z n ia  i za­
sad ja k i e  zachować  n a l e ż y ,  z ap r o w a d z i ł o b y  
n a s^ po  za o b r ę b  t e m u  p i s m u  w sk a z a n y .  —  Ze  
w szys tk ich  a tol i  na j s tosownie jszym je s t  bez za­
pr zeczenia ,  p a r z e n ie  m a c i o r  od ręk i ,  p o ł ą c z o n e  
z n u m e r o w a n i e m  m a c i o r  i t r y k ó w ,  i prowadzę*  
n i e m  zw ycza jn ych  regestrów'.  A przecież,  Sposób 
te n ,  b a rd z o  m a ł o  jes t  upo ws zech n io ny ;  p o c h o ­
dzi to z t ą d ; iż wie lu  k t ó r z y  go n i e  u ż y w a l i ,  
m n i e m a j ą  że jes t  n a d e r  t r u d n y  i m o z o l n y .

P e w n a ,  iż on  w y m a g a  n ieco  więcej  s t a r a n ia  
i m oz o łu ,  a szczególniej  p i l nego  i ro zw ażne go  
owczarza ,  niżl i  p ros te  puszczenie  t r y k ó w  do  m a ­
c ior ;  ale pon iew aż  jest  to j e d y n y  sposób po- 
p op ra w ia ni t f  w potomst wie ,  nie t y l k o  wa d w e ł ­
n y ,  lecz i b u d o w y  c ia ła  m a t e k ,  a n a s t ępn ie  z n a ­
cznego po w ię ks zani a  war tośc i  g r o m a d y ,  (czego 
zape wne  n ie  zap rzeczy ,  k to  m a  sp o so b n o ść  p o ­
znani a  o w cza rń  gdzie ta  m e to da  p a r z e n ia  od 
n ie jak iego  czasu jes t  z a p ro w a d z o n a )  pr ze to  s ł u ­
sznie mo żna  podjąć  pochodz ące  z tąd n ieco  wi ęk­
sze za t ru d n ie n ie ,  i poświęc ić tak w a ż n e m u  p r z e d ­
mi otowi ,  k i l k a  godz in  czasu p rz e z  j e d e n  m i e ­
siąc. —  D odać  jednakże  tu w ypa da ,  iż cz y n n o ść  
ta ,  wymaga  n ie  tylko" s ta ra nnośc i  i p i l n o ś c i ,  
l ecz także  i d o k ł a d n e j  zna jomośc i  p r z y m i o ­
tów w e ł n y ,  j a k o  i szczególnych części b u d o w y  
ciała.

Częs to kroć  właśc ic ie le  owczarń ,  n iema jąc  cza.  
su za jmować  się osobiście cz yn nośc ią  o k tó re j  
mow a,  lub  te ' zn ie  pos iadając  sposobnośc i  n a b y ­
cia stosownych,  zna jomośc i ,  por uc za ją  t a k o w ą  
tak  z w a n y m  sortownikorn wełny.  Jest  to w p r a w ­
dzie j e d y n y  w ty m  raz ie ś rodek  o t r z y m a n ia  p o ­
żądanego  sku tku ;  lecz wielu gospoda rzy  p o p e ł n i a  
t u  ten  wie lki  b ł ą d ,  iż nic czyni p o m ię dz y  t e m i ż  
s o r t o w n i k a m i  przyzwoi tego  w yb or u ;  czy li  uży -  
W'a zwycza jnego  sor tow nika  w ełny  do sor tow ania  
owiecj  a w czem nader w ielka  zachodzi różnica.
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P ierw si m ogą  w praw dz ie  pos iadać  co do ro z ­
róż n ie n ia  w e łn y ,  bardzo  wi e lk ą  w p ra w ę ;  lecz 
t a k  wie lka  zachodzi  różnic a  po m ię d z y  w e ł ­
n ą  m y t ą  i o s t r zy żo ną  ( z  j a k ą  m a ją  do'  c z y ­
n ie n i a  na  s k ł adach  w e ł n y ) ,  a b ęd ącą  jeszcze 
w n a t u r a l n y m  stanie  n a  ciele zwierzęcia,  iż ani  
p o d o b n o ,  z jedne'j o drugiej  sądzić,  n iemając  
p o p r z e d n i o  n a d e r  wielkiej  w te'j mierze  w p r a ­
wy.  D la  tego,  m uszą  oni  t u  p o p e ł n i a ć  wiel ­
k ie  b ł ę d y ,  n i e m a j ą c  prócz  tego d o k ł a d n e j ,  
a czasem żadnej  zna jomośc i  b u dow y  c ia ła  owcy.
I z t ąd  to,  w k la s sy f ikp w an iu  ow ie c ,  częs tokroć  
więcej  oni  z łego,  niż do b rego  ’z rządzają .  M ó ­

wię  to z w ie lo k ro tn ego  własnego p r z e k o n a n i a .

Lecz  n i e  ma  p r a w i d ł a  bez wy ją tk u .  D a l e k i  
więc jes t em od  od m aw ia n ia  wszys tk im  oso bom 
z tej  k lassy ,  - zna jomośc i  sor towania  o w ie c .—  
T o  t y l k o  p e w n a ,  iż wie lu  z n ich pos tępuje*  
W  s p o s ó b ,  k t ó r y ,  m o c n o . j e s t e m  p r z e k o n a n y ,  
n ie  jes t  byna jmnie ' i  s tos ownym.  I t ak;  zwykle  
dz ie lą  oni  wszys tk ie  m a c io rk i  n a  dwie klassy;  
do p ierw sze j  idą  mające  w ełnę  kró tk ą ; do d r u ­
giej  z w y zszą  we łn ą .  P ierw sza  klassa zostaje 
s ta n o w io n ą  z t r y k a m i , k t ó r e  pos iada ją  w e łn ę  
w y zszą ,  a d ru g a  odw ro tn ie ;  bez względu na  to, 
że jedna- i d r u g a  klassa  może  posiadać in ne  je ­
szcze w ady  w e ł n y ,  k tó r e  przez  s t oso wny d o ­
b ó r  t r y k ó w  popr aw ić  na leży;  inaczej ,  wady te, 
ciągle się bę dą  prze lewać  w p o to m st w o ,  a m o ­
że n i e sp o s t r zeżo n a  wada  t r y k ó w ,  p rz y c z y n i  się 
do ich po większenia .  - N a p r z y k ł a d  jeżel i  n i s ka  
w e ł n a  m a c i o r e k  n ie  jes t  ja s n a ,  ale rączej  mę­
t n a  (a) ,  a dopuszczone  dó n ich  t r y k i  z w yso ­
k ą  w e ł n ą — u k t ó r y c h  powyższa  wada  częściej

( a )  T e  d w a  n o w s z e  w  n o m e n k l a t u r z e  o w c z e j  w y ­
r az y ,  d l a  w i c i u  o s ó b  m o i e b ę d ą  n i e z r o z u m i a ł e ;  d l a  t e ­
g o  w y p a d a  t u  d a ć  n i e j a k i e  o b j a ś n i e n i e :  D o b r o ć  w e ł n y  
w i e l e  z a l e i y  o d  r e g u l a r n e j  b u d o w y  j e j  w ł o s ó w .  U w a ­
ż a j ą c  k o s m y k  w e ł n y ,  k t o r e g o  w e w n ę t r z n y  u t w ó r  j e s t  
r e g u l a r n y ,  o k a z u j e  s i ę  011 nu Ok o  j a s n y ,  $ r e b r z y s t o -  
p r z e z r o c z y s t y ; l e n  zas ,  k t  r e g o  b u d o w a  n i e  m a  t a k o w e j  
r e g u l a r n o ś c i ,  zatćrfr  o  w i e l e  j e s t  p o d l e j s z y ,  m a  k o l o r  
j a k b y  m ę t n y ,  n i e k l a r o w n y .  R e d .

się z d a r z a —  n i e c h b y  w m a ł y m  już  ty lk o  sto­
p n i u  j ą  pos ia da ły ,  w tedy  ich po t o m s tw o ,  n a j ­
p r z ó d  jeszcze m ę tn ie j s z ą , a późn ie j  ca łk iem  
s p r z p l z o n ą  w e łnę  mieć  będzie.  —  T o  samo m o ­
że mieć  miejsce,  p rzypu szcza jąc  do m a c io re k ,  
w y so k ą  we łn ę  pos ia da ją cyc h ,  t r y k i  p o d o b n ą  
w a d ą  w e ł n y  obda rzone .

Z powyższego samo z siebie w y p ł y w a , że 
każda  k l a s s a ,  p rz y n a jm n ie j  na  dwa o d d z ia ły  
ro zd z i e lo n ą  jeszcze być w in n a  i mieć  o s o b n e ,  
w y łą cz n ie  już  t y l k o  dla  "nich pr zezna cz one  t r y k i .

A w ię c ,  so r to w n ic y  owiec pow inni  b y ć  do­
k ł a d n i e  ob ezna ni  z w ła sn o śc ia m i  w e ł n y  n i e ­
myte j ,  na  ciele jeszcze  zwierzęcia  będące j ;  tu-- 
dzież z b u d o w ą  onegóż ciała;  a to tern bardz ie j ,  
iż l i czne doświadczenia  żadnej  n iezos tawia ją  
w ą t p l i w o ś c i , że n i e k tó re  wady,  na  n i e k t ó r y c h  
częściach c ia ła ,  o wiele się łatwhej w p o t o m ­
stwo prze lewają ,  aniżel i  z i n n y c h  części.  Lecz 
i to pewna ,  iż i własnośc i  w e ł n y  myte j  d o k ł a ­
dnie  znać  powinn i ;  w t y m  t y l k o  razie,  po t ra f ią  
oni  dobrze  ocenić ow cza rn ią  i p rz yz w oic ie  j ą  
rozklassyf ikować .

Środek przeciw zarazie pluć 
bydła rogafego.

Już  dawnie j  uważano ,  że odkąd  zniesiono  w An­
glii o p ł a t ę  od so l i ,  a n a s t ę p n i e ,  z  powodu tan-  
ności ,  wiele jej dawano zwierzę tom d o m o w y m ,  
m ia no w ic ie  b y d ł u  r o g a t e m u , ’o wiele rzadziej  
się t ra f ia ła  p o m ię dz y  temi  zwie rzę tami  z a r a z a  
p łu c ,  a k t ó r a  dawniej  t ak  często tamże  grasso- 
w 'a ła .—  p o d o b n e  doświadczenie  u c z y n io n o  t e ­
raz  i w Niemczech .  D r .  B arle ls  t a k  się w tej 
m ie rz e  w y r a ż a ; — „L ic z n e  doświadczenia  prze* 
k o n y w a ją ,  że na jpe wnie jsz ą  p reze rw a tyw ą  p rze­
ciw zarazie p łu c ,  j est  sóL kuchenna.  — D a w a ć  
ją  na l eży  b y d ł u  w te n c z a s ,  gdy  ich o d c h o d y  
w y d a ją  w o ń  zgni łą .  —  Ro zpuszcza  się ona  
W  w o d z ie ,  k t ó r ą  się b y d ł o  poi .  N i e n a l e z y



Jej przecież zbytecznie solić, gdyżby jej nie p i­
ło; zwykle 4  ̂lu ty  do wiadra wody jest dostate­
czną ilością. Potrzeba, ją  dawać tym  sposobem 
Przez dni trzy . Po ośmiu dniach przestanki, 
jeżeli odchody jeszcze wydzielają woń zgniłą,

powtarza się napój ze solą. Jeżeli po 3 dniach 
woń ta' nie zginie, a coby by ło  gorzej, powięk­
szy się, wtedy na leży  się udać do środków le­
czących tę zarazę.

Cjovze

Co jest stosotvniejszem: dystj lowanic  
za posnocą pary, lub na gołym ogniu?

Bardzo wiele w tej mierze pisano j  rozp ra­
wiano; a przecież reszta nie jest jeszcze zade­
cydowana. Prze jdźm y korzyści i niedogodności 
tych dwóch sposobów, podług  chlubnie znanego 
Chemika i praktycznego Technika, prof. Otto 
W Brunsw iku.
Mniemanie, mówi tenże—że destylacya za pom o­

cą pary  oszczędza opał, w większej liczbie p rzy ­
padków jest mylne. Do wypędzania pewne'j ilo­
ści pary  spirytusowej z zacieru, potrzeba zawsze 
pewnej massy ciepła: a do otrzym ania ostatniej', 
po trzeba również pewnej ilości o p a łu .— Im zaś 
prostszym sposobem to£ c i e p ł o  doprowadza się 
do za c ie ru ,  tern też m niej c iepła daremnie 
zginie: to zaś  ma miejsce bez zaprzeczenia, de­
stylując na gołym  ogniu. Albowiem podczas 
des ty lac ji  za pom ocą pary ,  zpaczna ilość cie­
p lika  ulata na próżno przez ru ry ,  parę dopro­
wadzające, jako też z samego parownika; a za­
tem , sposób ten wymaga już z tej strony Więcej 
o p a łu .— W prawdzie starano się tem u zapo- 
biedz przez wstawianie garnca z robotą w p a ro ­
w nik , lecz aparata takowe są n ie trw ałe  i t r u ­
dne do dobrego w ykonania .

Jednakże rzecz się m a^ inacze j, gdy za po- 
mocą jednego parownika,destylacya z k ilku  garn­
cy  jednocześnie się odbywa; a z k tórych  każdy, 
oddzielnego wym agałby  ogniska. W ostatnim

d i t c l w o .

przypadku , m ury  ogniska otaczające, więcejby 
zużywały ciepła, a następnie więcejby t rz e ­
ba opału, aniżeli p rzy  jedne'm obm urow aniu  
parow nika.

Można także i przez stosowniejsze urządzenie 
ogn iska ,  a mianowicie przez zupe łne  zużycie 
ciepła podczas destylowania parą, wiele oszczę­
dzić opału ; a czego p rzy  destylowaniu na go­
ły m  ogniu osięgnąć n iepodobno.— T a k  np . Gall, 
postaw ił piec w parowniku; a nawet wsztabach, 
czyli mówiąc właściwie, w ru rk ach  rusztowych, 
w oda się w a r z y ł a ; lecz urządzenie to okazało 
się n ad e r  niestosowne'm z tej przyczyny: z e o p a ł  
nie zupełnie g o rza ł , czyli się wypalał.

Przez  destylacyą parow ą o trzym uje się wię­
cej łu t ró w k i , ale s łabsze j,  aniżeli na go łym  
ogniu. P ara  bo w iem , k tó ra  z parow nika do 
garnca przechodzi, na początku się tu  skrap la , 
przez co robo ta .s ta je  się rzadszą; i dla tego, 
ty lko  do |  części garniec robotą nape łn ić  nale­
ży. Ale robota rozrzedzona musi konieęznie 
dłużej być destylowaną, chcąc wyprowadzić ca-' 
ł ą  massę zawartego w niej a lk o h o lu ; a zatem 
wymaga więcej opału; a mimo to, o trzym uje się 
słabsza lu trów ka, do której destylowania zno­
wu więcej opału  się zużywa.

O trzym ana przez destylacyą parową wódka, 
jes t  czystsza, ma sm ak przyjemniejszy od tej, 
k tó ra  na gołym  ogniu się destyluje.

Ponieważ przez destylacyą parową powiększa, 
się ilość robo ty  w garncu, a przeciwnie, przez
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destylacyą na gołym [ogniu, o c a lą  ilość lutrów- 
k i  si£ um niej sza , przeto rzecz na lu ra ln a ,  ze 
bracha z destylacyi na  gołym ogniu o t rzyma­
n a,  musi  być  pozy wniejszą od otrzymanej  p ier ­
wszym sposobem.

D esty lu jąc  p a r ą ,  zacier może być znacznie 
gęs tszy,  o cl tego, k tó ry  się na  g d y m  ogniu de­
styluje; a przez co umniejsza się podatek od za­
cieru.

W ó d k a ,  za pomocą pa ry  o t rzymana,  n iewy-  
i tawia się na przypalenie ; i ztąd to jest sma­

czniejszą od tej, k tóra  na go łym ogniu się de­
s tylu je ;  gdzie j ak  wiadomo,  mała juz tylko 
i lość gęstego zacieru na spodzie garnca osia­
dła , jest  dostateczną do nadania wódce odraża­
jącego smaku i zapachu;  k tórych nawet  przez 
najstaranniejsze rektyf ikowanie zupełnie odjąć 
jej nie można.

Używając p a ry  do des ty lowan ia , ś luzy ona 
zarazem do gotowania kartofli  i do ich zacie­
rania  ; jeżeli p a r n ik  nie jes t m ały ,  tedy jedno 
i drugie się uskutecznia bez przerywania  de­
stylacyi.  — Destylując zaś na go łym ogniu ,  
pot rzeba mieć osobny pa rn ik  do kartofli ,  lub  
te'ż gotow ać je w garncu od destylacyi; co wszak­
że wiele opału  zużywa.

Wszelkie a pa ra ta ,  od razu ^ ó d k ę  lub oko­
witę wydające,  ściśle rzecz biorąc,  są aparata­
mi  parowemi- Garniec roboczy zastępuje u nich 
miejsce parownika ,  k tó ry  zamiast  wodą, n ap e ł ­
nia się ro b o t ą ,  przez  co unika  się Otrzymywa­
nia  zbyt  słabej lu t rówki .  Apara t  pistoryusza naj­
widoczniej  to wskazuje.  W większymi jego apa­
racie,  pierwszy garniec roboczy całkiem zastę­
puje parnik ;  jeżeli bowiem w miejsce onegóż 
dam y  zwyczajny kocioł  parowy,  tedy mieć bę­
dziemy pomniejszy parowy  aparat  pistoryu- 
sza; lecz k tó ry  o wiele słabszą będzie wydawał 
wódkę od wielkiego, nieparowego aparatu.

W  ogólności,  pod ług powyższego, możnaby  
polecić użycie parowników,  tam, gdzie się po­
mniejsze aparata używają'; a mianowicie,  gdzie 
się wódka wypala z kar tof l i .— Niemniej  w wiel­
kich gorzelniach,  gdzie k ilka garncy jednocze­
śnie się des ty luje,  destylacya parowa rzeczy­
wiście przynosi  ko rz y śc i . - — Zresztą ,  bardzo 
często smak konsumentów stanowi rodzaj  de­
stylacyi.  Gdzie bowiem nawykli  używać wód- 

, ki  pa rą  dystylowanej ,  nie chcąc pić tej, k tóra 
na gołym ogniu b y ła  wypalaną;  i odwrotnie.  
Stosuje się to także do tego pytania:  czyli od 
razu z zacieru ma być ot rzymywana wódka,  
lub dopiero  z lu t rówki  pędzona gdyż i tu różne 
są zdania; jedni przekładają  pie'rwszą, drudzy 
zaś drugą; lpbo rzecz pewna,  iż ostatnior z wielu 
względów jest  smaczniejszą od pie'rwszej.

Mniej jeszcze, niżl i  wódka wprost  z zacieru 
o t rzymana,  ma zwolenników ta, która sięot rzy- 
muje  przez mięszanie spi ry tusu z wodą; a to dla 
tego, że nie posiada właściwego wódce (podług 
wyrażenia pijaków) arom atu , zma le j  ilości .ole­
j u  przypalonego  pochodzącego; nadto,  twierdzą 
oni, iż .p ijąc wódkę ze spi rytusu pochodzącą,  
mają  w ustach podwójny smak: jeden czystego 
spirytusu , a drugi  czystej wocly; k tóry  to smak 
w ten czas dopiero ginie,  gdy wódka ta d ługi  
czas stoi.

Powtarzam więc — kończy pr .  Otto — że 
rodzaj destylacyi,  miejscowe okoliczności stano­
wić zwykły .  1 tak, są okolice, gd/.ie się wprost  
wódka wypala;  a inne,  gdzie się dopiero z fu- 
t rówki  wypędza.  — Jeżeli zaś spi rytus  ma s łu­
żyć na  inne cele nie na konsumcyą;  lub  gdzie 
o t rzymana z niego wódka przed zużyciem,  m o ­
że czas długi stać, tam wielkie aparata rzeczy­
wiście stają się użytecznemu, z powodu oszczę­
dzenia opału.
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O szcrzcąiu się ubóstwa w Europie.
(z fiancuzkie'go^.

W  całej E urop ie  ubóstwo klassy  niższej co­
raz bardziej się zwiększa. Zjawisko t o ,  te'm 
bardziej zadziwia, iż właśnie nastąpiło  podczas 
ogólnego p o k o ju ,  k tó ry  to właśnie m ia ł  goić 
poniesione ran y  i t rw a łą  nam  przynieść p o ­
myślność. — T ru d n o  więc p rz y p u ś c ić : iżby 
p rzyczyny  tegóż ogólnego zubożen ia  b y ły  t y l ­
ko przem ija jące ,  lub  z miejscowych w ypływ a­
ły  przyczyn. Ani zaś. na chwilę nie można p rz y ­
jąć, by były wypływem pokoju, i w wojnie szu­
kać zaradęzcgo środka, jak  to po lityczni k ró t­
kowidze mniemają: bo wojna tylko zniszczenie , 
ale nigdy pomyślności nie przynosi.

Z te'j s trony  rzecz uważając , obeęny M ini­
ster Spraw W ewnętrznych we F r a n c y i , przy  
objęciu urzędowania, w ydał okó ln ik  dc wszyst­
kich Prefektów, ż ą d a j ą c  od nich odpowiedzi na 
stosowne w te'j mierze p y tan ia ,  z k tórych  głó­
wniejsze przytaczamy:

1. Jakie są przyczyny  ubóstwa klassy  niższej 
'W każdym  Departam encie, najwięcej uderzające?

2. Czyli ułomność i słabość fizyczna tej klas- 
sy są ogólnie upowszechnione; czyli je przy- 
Pisać należy wpływom  klim atow ym  lub  te'ż ro- 
b a jo w i  za trudn ien ia?

3- Jakie są. główniejsze odnogi p rzem ysłu  
^  każdym D epartam encie i czyli klassę w yro ­
bniczą dostatecznie za trudn ia ją?

4- Jaka jest cena dziennej p ra cy  i w jak im  
sposobie bywa wypłacaną?

He potrzebuje dziennie w yro b n ik  w De* 
Pa r tamencie do u trzym ania  życia ?

6. W jak im  wieku dzieci mogą być użytecz­
nie zatrudnione, a następnie przestać być  cię­
żarem rodzicom ?

7. Na jak im  stopniu moralnego i um ysłow e­
go usposobienia zostaje klassa uboga ?

8. Czyli z pew nym  rodzajem u pokorzen ia  
przy jm uje  wsparcie publiczne, lub  chętnie do 
niego się u da je ,  a nawet spuszcza s ię ,na nie?

9. Czyli?  i jakie są przeszkody  do k o rz y ­
stnego za trudn ien ia  klass niższych i j a k b y  je 
usunąć  można ?

10. Czyli i w jak im  stosunku powiększa się 
lub  zmniejsza liczba ubogich w każdym  D e­
partam encie ?

Wątpliwości nie u le g a , że stosowne rozw ią­
zanie powyższych pytań , może z łatwością w y­
jaśnić stan rzeczy i w ykryć miejscowe p rz y ­
czyny złego, o którern mowa; lecz i to pewna: 
że do wyśledzenia ogólnych , n ierównie ważniej­
szych 'p rzyczyn , m ało , lub  wcale p rzy łożyć  się 
nie są w stanie.

Ponieważ zaś w ykryciem  miejscowych pTzy- 
czyn, Rządy w każdym kra ju  mnie'j więce'j się 
za jm ują , przeto zastanowimy się tutaj jedynie 
nad ogólnerni przyczynam i złego, z w zajem nych 
stosunków wynikającemi; a które, wszakże p rzed  
miejscówemi w inny być usunięte.

Obecne europejs'kie ubóstw o , k tó re  m iano­
wicie w nowszych czasach, tak  zgubną ,  a na­
wet niebezpieczną p rzyb ie ra  postać, podług  zda­
nia naszego, jest niezbędnym skutkiem  poprze­
dnich, olbrzym ich, wszystko niszczących, wo­
j e n . — Wszystkie Państw a Europejskie zm u­
szone b y ły ,  dla własnej obrony , ogrom ne po-- 
zaciągać d ług i .— W p ły w ały  one podwójnie *na 
zubożenie niższej klassy: najprzód  przez to, że



podatki zostały  podwyższone; powtore  ze się 
spekulacya papierów zatrzym ując odłogiem 
(a) ogrom ne k ap ita ły  w wielkich m ias tach ,  
z największą s tra tą  dla ogólnego dobrego mie­
nia.

T y m  sposobem*, k ap ita ły ,  w każdym  k ra ju  
w ręku  małej ty lko liczby osób się znajdujące, 
te'm bardziej się skup ia ły , czyli nagrom adza­
ł y  w jedne  ty lko  miejsca; skąd już w małej ty l­
ko ilości na klassę roboczą spływają. —  Mo- 
żnaż w takiem  rzeczy położeniu  żądać wojny? 
Z największą pew nością twierdzimy —  i czego 
nam  gruntow nie z rzeczą obeznany nie zaprze­
czy, jakkolw iek  lek k o m y śln y  i p ły tko  rzeczy 
b iorący , nas p o tę p i— że gdyby się by ło  po­
wiedziało pew nemu intrygantowi politycznem u, 
wywołać dla swego zysku, lub m niem anej s ła ­
wy, wojnę europejską, do wszelkiego podobień­
stwa, nędza w E urop ie  do tegoby wzrosła sto­
p n i a , iżby sprowadziła  ogólne wstrząśnienie 
stosunków społeczeństw a.—  Dzięki Bogu, i usi­

ł o w a n i u  osób prawdziwie oświeconych i o do­
b ro  ludzkości go r l iw y ch ,  n iebeźpieczeństwp,
lu b o  z wielkiem nadw erężeniem  finansów, mi-
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n ę ło ;  a zate'm możemy teraz zająć się ś rodka­
mi, które, jeżeli niepolrafią zupełn ie  znieść ubó­
stwa, to przecież znacznie je zmniejszyć zdołają.

D wa środki za najskuteczniejsze można tu  
uważać: jeden m oralny  a drugi finansow y; m o­
ralność  i wiadomość mogą w prawdzie bardzo 
wiele zrządzić dobrego w kra jach , gdzie ludność, 
W porów naniu  obszerności ziemi, czyli środków  
nabyc ia  dobrego m ien ia , jes t  mała. W  Europie

(a )  W y r a ż e n i e  t o  jest  s t o s o w n e :  np.  k a p i t a ł  w ł o ż o ­
n y  w  f ab ry k ę  l u b  r o l n i c t w o ,  ż j  w i  z n a c zn ą  l i czbę  o^ób,  
a  p r z y t e r o  j e ż e l i  z o s t a ł  s to s o w n i e  u ż y ty ,  z nac zn i e j szy ,  
a e r z y n a j m n i e j  p e w n i e j s z y  p r z y n o s i  p r o c e n t  o d  k a p i t a ­
ł u  w  p a p i e r a c h  będ ąc ego ;  k t ó r y  n i k o g o  w i ę c e j  n i e  ż y ­
w i .  p r ó c z  s a m e g o  wł aśc ic ie la .
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zaś, jak  to już napom knęliśm y, ubóstwo zdaje 
Się pochodzić nie tyle z b raku  moralnego uspo­
sobienia, ja k  raczej z rzeczywistego b raku  zarob­
kowania. Wszelkie bow iem towarzyskie stosun­
ki na tak wysokim stanęłyby  tu s topn iu ,  że 
sama praca, bez stosownogó obrotowego kap i­
ta łu ,  poniekąd nie może już być dostateczną do 
przyzwoitego u trzym ania  Życia. —  Pewna , iż 
usposobienie m oralne ma swą w artość , lecz i 
to nie podpada wątpliwości, iż ważniejszem je ­
szcze jest:  powszechne dobre m ien ie .  Pie'rw-
sze bez drugiego, częstokroć na złą  naprow a­
dza d ro g ę .— D obre  mienie zaś, m ocną i głó- 
wną jest podstawą życia m oralnego. P raw dę 
tę stwierdzają tysiące.dowodów, z życia p ra k ­
tycznego czerpanych.

A by wstrzymać o ile to w ludzkiej mocy-, 
szerzące się ubóstwo, po trzeba nasam przód usu­
nąć główną onegóż przyczynę; a gdy to nastą­
pi, należy rozszerzyć o ile ty lko  podobna, za­
kres  m ateryalnej czynności. — Można to osią­
gnąć dwojako: najprzód , przez zaprowadzenie 
m ądrze ułożonej wolności procederowej; p o -  
wtóre, przez wyjednanie, za pomocą stosownych 
trakta tów  handlow ych, nowego odbytu  k ra jo ­
wym p ro d u k to m .—  Jeżeli do tego dodamy sta­
ranne  kształcenie m oralne i umysłowe klass 
niższych, wtedy, b iorąc teorycznie, w ielki już
uczyniem y postęp do zmniejszenia ubóstwa.  -
Lecz w życiu p rak tycznem  powoli ty lko  będzie 
ono n iknąć i dopie'ro po up ływ ie  dość znacznego 
czasu, nastąpi widoczne polepszenie losu ludu; 
albow iem, skoro stosunki towarzyskie do pewne­
go ju z  stopnia się zakorzenią, a mianowicie co 
do nierównego podziału  kapitałów , ztrudnością 
ty lko  zmienić się dają. Ale dla tego, te'm gor­
liwiej do zamierzonego celu postępować, te'm 
bardziej nowych tu  błędów',> ochronić się n a­
leży- J. B
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1 100 Członków rzeczy­
wistych po zip. 100' 10000 —

*
szczegółowego ozna­
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2 300 Członków p rz y ­
branych  po zip. 20

D . O p ła ty  od zapisu

6 0 0 0 —
1

2

Na nagrody i kupno 
koni wyścigowych i 
ujeżdżonych . . . .

Na nagrody i kupno

10000 —

3 50 koni na każdą ze 4 celujących zwierząt
nagród wyścigowych

5 0 0 0

gospodarskich . . . 5 0 0 0 —
po złp . 25 ............... 1 5 0 0 0 —

4 20 koni ujeżdżonych 
po złp . 1 5 .............. :

C. Inne p rzych o d y •

3 0 0 —
3

4

B. Z arząd .

Sekre tarz D y rekcy i  
J e n e r a l n e ' j ...............

P o trzeby  biórowe . .

2000

300

—

5 Miejst p ła tnych na wi­
dowisko 150 po złp 
4 przez dni 3 . . 1S00

5

G

Ogłoszenia i druki . 

Urządzenie placu ijwy-

300 —

6 Przychody nadzwy- datki nadzwyczajne 400 —
3000

900 —
C. U trzym aniehudówli: 

Utrzymanie zabudowań

♦
* 24000

7 6000 __ 6 0 0 0 ____
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OZNACZENIE NAGRÓD.
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3CD
2t W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E

Sfagrody w  p i en i ąd za ch  
l u b  p r ze d mi o t a c h  

o d p o w i e d n i e j  w a r t oś c i
Fundusz na kupno

RAZEM

t ' szczególe w  Ogóle wszczeg Ólć w  ogóle
Złote j 21- Z ł o t e  | s r- Zło t e ąr Z ło t e  | Kr Zło t e  |gr

- '-A

i

I. W yścigi i konie ujeżdżone.
A. Za konie wyścigowe poprawne

2 — druga ...................................... 1500

3
B. Za konie wyścigowe rassy krajowej 

Nagroda p i e r w s z a ................................. 1500
4 — druga ...................................... 1000 — 6500 — — — — — — —

•’

5
C. Konie ujeżdżone.

Nagroda jedna . ................................. 500 _ 500 ■ _

6
7

D. Kupno.
Za konia wyścigowego rassy k r. kl. l sz«i 

ujeżdżonego . . .
— — — — 1500

1500
—

3000 10000

8

11. W ystawa zwierząt gospodarskich. 
A. Konie.

Za O g i e r a ................................................. 500
»

/

9 — Klacz . . . .  ................................ 400 — — — — --- -7- — — —

10
B. Bydło rogate. t

Za Buhaja . . . .  ...................... 400
11 — Krowę , ................................................. 300 — •— — — — --- — -— —-

12
C. Owce.

Za T ryka  Iszej k la s s y ........................... 400 —
13 — — 11giej k la s s y ........................... 300 — --- — — — —’
14 — M a c i o r k ę ........................................... 200 ~ — ■ 1 — ——

15
D. Inne zwierzęta gospodarskie. 

Dwie nagrody do podziału . . . . 400 — — — — -- — — —

16
E. Zwierzęta karmne.

T rzy  nagrody do podziału . . . . 600 — 3500 — — --- --- — — —

17
F. Kupno.

Za Konia lub Klacz . .  p  . . .  . _ 400 t
. _

18 W ołu lub K r o w ę ........................... — — — — 400 i --- — — ■—
19 — Owce do r o z d z ia łu ........................... 400 i —-
20 >— inne z w i e r z ę t a ................................. — — — — 300 1500 — 5000 ____

1 10000 — 105001— 4500 ,— 4500 — 15000 — I

Kantor G łów ny w  Starem  Mieście N r0 G i .  na p ier wszem piętrze.
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U S T A W A
TOWARZYSTWA WYŚCIGÓW KONNYCH 1 WYSTAWA ZWIERZĄT GOSPODARSKICH

W  KRÓLESTWIE POLSKIEM.

( D o k o  ń c z

2. Ograniczyć ile możności wydatki przez 
Skarb niejako sposobem próby na urzą­
dzenie miejsca wyścigów i na nagrody po­
świecić się m ające ,— i wskutek tego:
a. Z pomiędzy przedstawionych przez Kom- 

missyą Rządową projektów urządzenia 
placu wyścigowego, przyjąć najtańszy, 
zasadzający się ląa wystawieniu szop zwy­
czajnych bez pokrycia , których koszt 
oszacowany został na złotych 13,S67 
gr. 27, z dodaniem wszakże wydatku po­
trzebnego na wyrównanie placu tak, .iż­
by ogólny w7 datek nie przenosił 20,000 
złotych.

b. Ograniczyć liczbę nagród na wyścigach, 
i wystawie udzielać się mających, do 
czterech wyścigowych, i
aa. oznaczonych na . . zł p.6,500
bb_ sześciu, od zwierząt gospo­

darskich z pominięciem na­
grody za owce klassy II. złp. 3,500

Co uczyni łącznie złp. 10,000.
. c. O zn aczen ie  nagród  za k o n ia  w y je ż d ż o ­

n ego ,  ow ce  k la ssy  IR), tu d zież  na k u ­
p n o  k o n i  i zw ierząt,  p ozostaw ić  d alsze­
m u  czasow i,  a m ia n o w ic ie  k ied y  w p ły -

e n ie .)

wy z sprzedać się mających akcyj, na 
pokrycie wydatków tych wystarczą.

d. Upoważnić Kommissyą Rządową P rzy­
chodów i Skarbu , do oparcia tak wy­
datku na urządzenie placu wyścigów

złotych 20,000 
jako i wydatku na nagrody złp. 10,000

Czyli łącznie złp. 30,000 
na funduszu do dyspozycyi Rady Ad­
ministracyjnej w roku b. zachowanym, 
z te'm zastrzeżeniem, że wydatek na na­
grody w summie złp. 10,000 ma być uwa­
żany za uskuteczniony sposobem zali­
czenia, na rachunek wpływów od Sto­
warzyszonych pobrać się mających.

Zgodno z protokółem  
Sekretarz Stanu 

(podpisano) J. Tymowski.

Za zgodnośó 
Naczelnik Sekcyi Przemysłu i Kunsztów 

Referendarz Stanu
Wentz'1.

25*
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Królestwa. 16500 — f / szczegółowego ozna­

czenia
B. O p ła ty  od Członków. '

2 30 Członków rzeczy­ 1 N a nagrody i kupno

wistych po złp . 100 3000 — koni wys'cigowych i

3 75 Członków p rzy b ra ­
ujeżdżonych . . . . 10000 —

nych po złp. 20 . 1500 — 2 Na nagrody i kupno  ce­
lujących zwierząt go­

C. O p ła ty  od zapisów. spodarskich . . . . 5000 —

4 10 koni wyścigowych 15000 —

do każdej ze 4ch na­ B. Z a rzą d .
gród po złp . 25 . 1000 — 3 Sekre tarz  D yrekcy i  Je-|

5 6 koni ujeżdżonych po n e r a l n e ' j .................. 20C0 _____

z łp . 1 5 ............... . 90 — 4 Po trzeby  biórowe .  . 300 ____

D. Inne przychody. 5 Ogłoszenia i d ruk i . . 300 __

0 Miejsc p ła tnych  na wi­
dowisko 150 po złu.

6 Urządzenie placu i wy­

4 przez dni 3 . . . 1800 —
datki nadzwyczajne 400 ~

3000 _  -

7 Przychody nadzwy­ ’ C. Utrzymanie budowli.
czajne ..................... 110 — 7 ‘ Utrzymanie zabudowań 6000 coooj —
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